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Budowa nowego więzienia w Dubnie.
inż. arch. Jan  Siem iątkowski.

Poniew aż w ięzienie w Dubnie m ieściło się 
w pryw atnym  budynku, nieprzystosow anym  do 
potrzeb  w ięziennictw a, n ad er szczupłym  i źle 
zabezpieczonym  od ew entualnych ucieczek, M i
n isterstw o Spraw iedliw ości p rzystąp iło  w roku 
1937 do budow y nowego w ięzienia.

Nowe gm achy w ięzienne pow stają na parceli 
zakupionej, po starym  m łynie, którego ru iny  po

odbudow ie, będą tw orzyć trzon  głównego paw i
lonu w ięziennego. Ścisła parce la  w ięzienna 
w granicach okalającego m uru w ięziennego zaj
mie pow ierzchnię 1 ha, pozostałe 13 ha  parceli 
tw orzą łąkę, k tó ra  służyć będzie d la  celów  go
spodarczych w ięzienia.

Nowe w ięzienie usytuow ane jest na  praw ym  
brzegu rzek i Ikwy w oddaleniu  pół k ilom etra

Syt uac j a .
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od m iasta, na przedm ieściu  Surm icze, z dojazdem  
p rzez groblę, prow adzącą z m iasta do dw orca 
kolejowego.

W ięzienie obliczone jest w zasadzie na  450 
w ięźniów  i sk ładać się będzie  na razie  z cz te
rech  gm achów — głównego paw ilonu w ięziennego 
o pojem ności 13.000 m 8, adm inistracyjnego
5.000 m 3, kaplicy  1.500 m s i budynku  gospodar
czego 2,500 m 8— razem  około 22.000 m 3.

W ięzienie posiadać będzie cen tra ln e  ogrze
wanie, w łasny w odociąg i kanalizację.

K oszt przybliżony całej budow y w yniesie 
około 600,000 złotych.

Paw ilon główny w części środkow ej będzie 
m ieścił cele ogólne w cz te rech  kondygnacjach, 
w prawym  skrzydle separatk i, w lewym  sk rzy 
dle oddział żeński i szpitalik. W  pom ieszcze
n iach  su terenow ych, p rzybudow anych  do gm a
chu pom ieszczą się — skład opału  i kotłow nia.

W budynku  adm inistracyjnym  w parte rze  
b ęd ą  rozm ieszczone b iu ra  w ięzienia w raz z po
kojam i widzeń, poczekaln ią  i w artow nią, na

p ię trze  będ ą  rozm ieszczone m agazyny w ięzienne, 
zaś w su teren ach  schron.

K aplica służyć będzie jednocześn ie za św ie
tlicę i szkołę dla więźniów.
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W  budynku gospodarczym  m ieścić się będą 
kuchnie, p iekarnia, łaźnia, pralnia, suszarnia, 
m agiarnia, sk ład  na m ąkę oraz piw nice na  k a r
tofle i inne jarzyny.

Całość w ięzienna będzie  tw orzyć zw arty 
czw orobok, którego części n iezabudow ane o ta
czają m ury, w ykonane z kam ienia, m iejscow ego 
w apienia piaskow ego o surow ej obróbce. W  na
w iązaniu do m uru kam iennego w szystkie coko
ły, odrzwia, oskarpow ania m urów oraz klatki

P r  o j e[kjt w i ę z i

schodow e głównego paw ilonu będą wyłożone 
tym  sam ym  kam ieniem  w staranniejszej obróbce.

W szystk ie budynki w ięzienne będą  pokry te 
dacham i żel-betow ym i.

Inż. arch. Jan  Siemiątkowski.
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Poza num eram i w ięziennym i pozostaje w ol
na cześć parceli na k tórej stanie budynek  
m ieszkalny dla naczeln ika w ięzienia oraz bu 
dynki gospodarcze działu pracy.

Całość budow y rozłożona jest na lat trzy, 
przy  czym w roku bieżącym  odbudow ano 
w stanie surow ym  środkow ą część głównego

paw ilonu, daw nego budynku młyna, oraz zało
żono fundam ent pod budynek  gospodarczy. 
P ro jek t budow y sporządził inż. J a n  S iem iąt
kowski, zaś k ieru je  robotam i inż. Czesław  P i
larz, arch itek t pow iatu dubieńskiego.

J. S,

Osobliwości obliczenia . podciągów 
wedle przepisów obowiązujących.
In ż .  W i k t o r  L i b r o w ic z

W szelk ie obliczenia statystyczne reguluje, 
jak  wiadom o, rozporządzenie M inistra R o ló t 
Publicznych z dn. 18.VI 1929 r., zaw ierające 
p rzep isy  o gran icach  w ytrzym ałości m ateriałów  
i konstrukcji budow lanych. (Dz. U. R. P. z ro 
ku 1929 N r 54, poz, 431).

O tóż § 5 p. 9 tego rozporządzen ia  ustala, 
jak  należy  obliczać podciągi, podtrzym ujące 
mur, zw iązany na całej w ysokości ze ścianam i 
głównymi. Z upełnie słusznie przyjm uje rozpo
rządzenie , że na belkę (podciąg) przenosi się 
obciążenie części m uru, ograniczanej prostym i, 
w ychodzącym i pod kątem  60° do poziom u ze 
skra jnych  najniższych punktów  m uru (o ile p ro 
ste nie trafią  w m urze na otw ory —  w tym 
ostatnim  w ypadku należy ograniczające proste  
podnieść tak, aby nie p rzecinały  otworu). A  więc 
w w ypadku prostszym , zasadniczym , (to zna
czy —  w b raku  otw oru ponad  otw orem , po
krytym  podciągiem ), spraw a będzie wyglądać 
tak, jak na fig. 1 , gdzie zakreślono tę  część

m uru, k tó rą  się b ierze pod rozw agę przy obli
czaniu podciągu AB. U w aża się, że tylko ta  
część m uru, czyli ABC, będzie w spierać się 
na  podciągu, natom iast reszta , czyli ADEFBCA, 
oprze się na filarach, ograniczających z obu 
stron  otw ór p rzykry ty  podciągiem . Pow staje 
sui generis sklepienie albo raczej łuk, pod-
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trzym ujący m ur i przenoszący  jego ciężar 
na filary boczne. Nie będziem y się zastan a
wiali nad ściślejszą analizą tego przepisu , nie 
będziem y udaw adniać, ani żądać udow odnie
nia, ani też  dom yślać się, dlaczego wzięto 
aku rat k ą t 60°, a nie, przypuśćm y, — 55°, d la
czego nie poczyniono żadnej różnicy w za
leżności od m ateria łu  m uru (należy p rzypusz
czać, że tu  idzie o zw ykły m ur ceglany), ani 
od zapraw y, (chyba przy  zapraw ie półcem ento- 
wej m usiałby być m niejszy) ani od w iązania 
cegieł. N a ogół, p rzep is ten  w ydaje się słusznym  
i uzasadnionym . Spraw a przedstaw ia  się sze- 
m atycznie tak, jakgdyby część ABC (zakresko- 
wana) w cale z m urem  zw iązana nie była i le 
żała wolno, jako odrębna część na podciągu. 
O dw rotnie, część A D EFB C A  leżałaby jakby na 
sk lep ien iu  ABC, a w ięc całkow ic e obciążałaby 
filary i nie m iałaby żadnego działania na pod
ciąg. Założenie to, jak pow iedziałem , słuszne, 
m ożna sobie przedstaw ić jeszcze inaczej, w spo
sób następujący: w yobraźm y sobie, że nad
otw orem  rzeczyw iście zbudow ano sklepienie, 
a raczej łuk  półkolisty ACB (fig, 2 ) tak, że nie 
w przypuszczeniu  tylko, lecz w rzeczyw istości 
część m uru A D EFB C A  opiera się całkow icie 
na filary boczne. N atom iast w ew nątrz o tw oru po
staw iono przy lukach dw a sam odzielne słupy, na 
nich położono podciąg, a na  podciąg półkolisty 
kaw ałek m uru, w ypełniający w nętrze łuku (na 
fig. 2  zakreskow any), lecz z tym  łukiem  w cale 
nie zw iązany. W tedy  to w ypełnienie będzie  le 
żało na podciągu, i obciąży ten  podciąg (oraz 
słupki rów nież n iezależne i nie zw iązane z fila
rami) i trzeb a  będzie go obliczyć tylko 
dla tego obciążenia. P rzep is b. M -stw a R. P. 
niczym  w zasadzie od tej w yobrażonej kon
strukcji nie różni się. A  w ięc pow tórzm y. Pod
ciąg podtrzym uje tylko część ABC, nie jest 
zw iązany z re sz tą  m uru A D EFB C A  i tylko na 
części ABC (zakreskow anej) w inien być obli
czony i posiadać należy tą  w ytrzym ałość. N ato
m iast re sz ta  m uru A D EFB C A  wcale nie działa 
na podciąg, leży na filarach i te filary m uszą 
posiadać należy tą w ytrzym ałość, a w razie w ąt
pliw ości (np. przy  bardzo  wysokim  m urze)



trzeb a  je odpow iednio obliczyć. W szystko jest 
jasne, słuszne i zdaw ałoby się, na tym  koniec.

N iestety , tak  nie jest. C ytow any przepis za
w iera pew ien w yjątek, pew ne zastrzeżenie, zgo
ła niespodziew ane i do w ytłum aczenia b a r. zo 
trudne. M ianow icie zastrzega się, że „grubość 
filara narożnego (dlaczego koniecznie narożne
go?), podtrzym ującego podciąg tak  obliczony, 
m ierzona w k ierunku  otw oru, pow inna być co- 
najm niej rów na połowie rozpię tości otw oru 
w św ietle, w przeciw nym  raz ie ,..” M a się ro 
zum ieć, że w przeciw nym  raz ie  trzeb a  ten  za 
w ąski filar jakoś wzmocnić, np. zastosow ać 
półcem entow ą zapraw ą zam iast w apiennej, albo 
w jaki inny sposób, a p rzeciw  ew ent. osiada
niu zastosow ać szeroką betonow ą lub piaskow ą 
ławę fundam entow ą... A le w łaśnie, że nie. O ka
zuje się, że trzeb a  wzm ocnić nie filar, na k tó
rym  spoczyw a połow a ciężaru  A D EFBCA, lecz... 
podcią % na którym  ten  c iężar w cale nie spo
czywa, na  którym  spoczyw a tylko ABC. Tak 
jest. T ak  napisano. „W  przeciw nym  razie  pod
ciąg należy obliczać na  cały c iężar ściany, 
ograniczonej liniam i pionow ym i”. Tak brzm i 
przepis obow iązujący.

D laczego? Z jakiej racji? Nie znalazłem  
nigdzie w ytłum aczenia tego dziw nego przepisu . 
Jeże li filary są za wąskie, jeżeli nie dają 
gw arancji w ytrzym ałości, to co pom oże podciąg, 
k tó ry  sam  przecież na tych  sam ych filarach 
spoczyw a? W  istocie przepis ten  w ygląda tak, 
jakby nie sposób obliczenia zależał od rozkła
du sił, lecz rozkład  sił zależał od sposobu obli
czenia, Oto m am y za  słaby lew y filar. C iężar 
połowy m uru czyli A D EC A  zagraża jego uszko
dzeniu, czy w ręcz zniszczeniem . No to po- 
pow iem y sobie: n iech część m uru A D EC A  nie 
działa na lew y filar; niech działa na podciąg— 
sytuacja uratow ana. A le jak  osiągnąć, żeby 
część ADECA, k tó ra ciśnie na  filar, p rzesta ła  
na  niego cisnąć? A  bardzo  prosto. Tylko po
w iedzieć sobie po prostu  —  „nie działa na fi
la r— działa na podciąg”— i już p rzesta ła  działać 
na filar, a zaczęła działać na podciąg. No, po 
takim  m agicznym  zaklęciu  —  rzecz  p ro sta  — 
trzeb a  wzm ocnić podciąg na  k tó ry  w edle roz
kazu zaczęła działać część m uru, k tó ra  w e
dle norm alnego rozkładu sił działała na filary. 
Ciekaw jestem , gdyby tak  napraw dę zbudow ać 
łuk z w ypełnieniem , jak  pokazano na fig. 2  
(co jest tylko uszem atyzow aniem  fig. 1-ej), 
czyżby napraw dę na  nasz rozkaz, w ywołany 
słabością filarów , c iężar m uru, spoczyw ałby na 
łuku, p rzesta łby  działać na podstaw y łuku, 
a w sparłby  się na podciągu.

Owszem, i ta  m ożliwość nie jest w ykluczo
na. Jeże li sobie w yobrazim y, że część A D EFBCA  
w cale z re sz tą  m uru nie jest w żaden  sposób 
zw iązana, że leży całkow icie na podciągu. A le 
po p ierw sze, przecież tak  nie jest. A  po drugie 
—  gdyby tak  było, to na jakiej podstaw ie obli
czaliśm y podciąg tylko ną ten  tró jkąt, gdy fi

lary  w ydały się nam  dobre ? A lbo część 
A D EFB C A  jest zw iązana z re sz tą  m uru i linia 
ACB stanow i łuk, w iążący tę  część, a jej c ię
żar rozk łada się na  filary —  w tedy w ielkość 
i w ytrzym ałość filarów  nic tu  nie zm ieni i na 
podciąg zaw sze będzie  działać tylko część ABC. 
Albo tak  nie jest, część A D EFB C A  nie jest 
zw iązana z re sz tą  m uru, leży całkow icie na 
podciągu, —  i w tedy nie wolno obliczać pod
ciągu na c iężar tylko ABC w żadnym  w ypadu.

R y s ,  N r ,  2

Jeże li filary są za słabe, to w zm ocnienie 
podciągu nic nie pom oże i nie ściągnie na sie
bie tych  sił, k tó re  p rzed  tym  były gdzie in 
dziej skierow ane. W zm ocnienie ferm y nie w zm o
cni słabego przyczółku. A  tu  ak u ra t filar jest 
przyczółkiem , podciąg —  ferm ą.

W yobraźm y sobie, że nasze filary  — przy
czółki nie w ytrzym ały. W zdłuż linii AD i B F 
zjaw iły się rysy. Cała część A D EFB C A  usa
m odzielniła się i osiadła na  podciąg. W ięc 
dobrze być na  ten  w ypadek  przygotow a
nym i m ieć podciąg odpow iednio obliczo
ny. A le na  czym leży ten  w łaśnie podciąg? 
N a filarach. Tych sam ych, co nie w ytrzym ały. 
W ięc cóż to  pom oże? A  zresztą , jakże m ożna 
dopuścić w sam ym  założeniu, że budow la, i to 
jeszcze m ur główny, m oże dać rysy. Nie, jeżeli 
filary— przyczółki, w ęższe od połowy szerokości 
otw oru, uw ażam y za słabe, to  jedynym  na to 
w arunkiem  jest ich w łasne w zm ocnienie, a nie 
ferm y —  podciągu. Bo w zm ocnienie podciągu, 
rozkładu i k ierunku  sił działających nie zmieni.

I jeszcze jedno. Jeże li trzeb a  przyjąć cię
żar, ograniczony liniam i pionowym i AD i BF, 
—  to jak  dalece? D obrze, jeżeli m am y budow lę 
p iętrow ą albo dw upiętrow ą, No, a jeżeli mamy, 
powiedzm y, pięć p ięter?  A  dziew ięć? W ieżę? 
Jak i wów czas będzie  ten  podciąg? Taki pod
ciąg potrafi bodaj w łasnym  ciężarem  zm iażdżyć 
filar. M ówię to  żartem , ma się rozum ieć. A le 
na serio  —  czy możliwym jest podobne obli
czenie i czy słuszne?
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Byłbym  niew ym ow nie w dzięczny, gdyby 
ktoś mi w ytłum aczył ten  dziw ny przepis, bo 
przyznam  się otw arcie —  ja go nie rozum iem . 
Obawiam  się, że nie tyłko ja!... Dodam  tylko, 
że w podręczniku  tak  w yczerpującym , jak pod

ręczn ik  prof. inż. Bryły, b raku je p rzykładu  obli
czenia podciągu w w ypadku w ąskiego filara 
w edle p. 9 § 5 przepisów , W idać, że i au to r 
podręcznika też  m iał wątpliwości. Bo na w szy
stkie inne w ypadki przykłady  obliczeń przytoczył.

Chemiczne metody wzmacniania gruntów.
In ż .  A r c h i t e k t  B r o n i s ł a w  N ie lu b o w ic z .

W ynaleziony p rzez niem ieckiego inżyniera 
Jostnom a sposób chem icznego w zm acniania 
gruntów , znalazł zagranicą w górnictw ie i bu 
dow nictw ie duże zastosow anie,

J a k  wiadomo, sposób ten  polega na w tłacza
niu pod ciśnieniem  w g run t (naw et w stanie 
zawodnionym ) kolejno dwóch chem icznych p re 
paratów , co pow oduje natychm iastow e stw ard
nienie gruntu  i p rzekszta łca  takow y w skam ie
niały konglom erat.

P ierw szy p rep ara t chem iczny jest to skon
cen trow any  roztw ór kw aśny krzem ianu sodo
wego lub w apniow ego, drugi —  rozczyn soli; 
sk ładniki p repara tów  stanow ią tajem nicę; w za
leżności od w arunków  m iejscow ych pod ciśnie
niem  do 1 0 0  atm osfer za pośrednictw em  perfe- 
row anych ru r  stalow ych 25 m/m średnicy, w tła 
czam y w grunt na potrzebnej głębokości p rep a
ra ty , k tó re  w yciśniając w odę z gruntu, pow o
dują skam ienienie takow ego.

E fekt skam ienienia następu je niezw łocznie 
i zależne to jest od fizycznych i m echanicznych 
w łaściw ości gruntu, jak  rów nież od zaw artości 
w nim krzem ianu.

B ardzo dobrze kam ienieją grun ta żw irkow a- 
te  i p iaski kw arcow e.

Dom ieszki gliny nie okazują ujem nego w pły
wu na proces skam ienienia, jak to m a m iejsce 
w procesach , do k tórych  zastosow ujem y cem ent.

W ytrzym ałość otrzym anej chem icznie ska
m ieniałej bryły, za leżna jest od w ielkości zia
ren  g run t ', od ciśnienia, pod k tórym  w tłacza
ny  jes t w grunt i od koncen tracji chem ikalii 
i ich ilości.

W ytrzym ałość na ciśnienie chem iczne w zm o
cnionego piaszczystego gruntu  w edług danych 
firm y „M ast” w ynosi od 1 2 — 35 kg/cm2-

N otow ane są w ypadki, że w zm acniane che
m icznie g run ta  ze żw irku, dosięgały do w y
trzym ałości betonu  t. j. do 1 0 0  kg ;cm 2. W ytrzy 
m ałość na rozciąganie skam ieniałego gruntu  
w ynosi od 1,5 do 12 kg/cm 2, co stanow i około 
3/8 w ytrzym ałości na ściskanie.

Z astosow anie chem icznego w zm acniania grun
tów  um ożliw ia rozw iązanie obecnie całego sze
regu skom plikow anych zagadnień technicznych.

D odatnie cechy tego sposobu udaw adniają 
n iezbicie niżej w ym ienione zasady, stw ierdzone 
na prak tyce.

W zm ocnienie sposobem  chem icznym  części 
gruntu , położonego na pew nej głębokości od

pow ierzchni ziemi, nie w yw ołują w warstw ie, 
położonej nad  m iejscem  w zm ocnienia najm niej
szego ruchu , osiadania lub innego uszkodzenia 
ziemi.

Po w zm ocnieniu gruntu  sposobem  chem icz
nym, m ożna w ykonać wykopy, sięgające do 
w arstw y wzm ocnionej, i na niej w znieść funda
m enty pro jektow anej budowli,

Skam ienienie następu je m om entalnie i nie 
zależy od czasu tężenia, p rzy  czym niezw ło
cznie, po w prow adzeniu  w grunt chem ikalii, 
wzm ocniona w arstw a gruntu  gotowa jest do p ra 
cy ze zw iększoną w ytrzym ałością.

Jed n o cześn ie  znacznie zw iększa się ciężar 
gatunkow y i objętość pozorna w zm ocnionego 
g ru n tu —w przybliżen iu  na 10— 13%.

W  ostatn ich  czasach N iem com  udało się ro z
w iązać problem  n ieprzesiąkliw ości gruntów  za 
pom ocą chem icznego uszczelniania, a naw et 
w stosunku do gruntów , w k tórych  w oda g run 
tow a działa pod znacznym  ciśnieniem .

Bardzo ciekaw e w tej dziedzinie są rezu lta ty  
labora to ry jnych  dośw iadczeń, dokonanych przez 
niem ieckiego profesora  G utłana.

Zostały przygotow ane próbki z zapraw y ce
m entow ej 1 : 1 0  przy  7% wody. Próbki, po sie
dm iu dniach, w norm alnych w arunkach  zosta
ły w zm ocnione sposobem  chem icznym ; w zm o
cnione próbki, w puszczone w roz tw ór 1 0 % kw a
śny siarczan  sodu. Po 28 dniach, próbki nie- 
podlegające chem icznem u w zm acnianiu, w yka
zyw ały w ytrzym ałość na ściskanie 53 kg/cm 2; 
próbki zaś, k tó re podległy tem u działaniu  — 
2 0 2  kg 'cm 2.

Po pół roku, próbki niew zm ocnione, w yka
zały w ytrzym ałość 57 kg/cm 2, w zm ocnione zaś 
265 kg cm 2.

Próbki, n iepoddane działaniu  chem icznego 
wzm ocnienia, po w yjęciu ich z ro tw oru  kw a
śnego 10% siarczano-sodu, gdzie p rzeleżały  300 
dni, rozsypały  się.

Takie sam e próbki, ale w zm ocnione che
m icznie, w yjęte z takiegoż roztw oru, po 300 
dniach w ykazały  w ytrzym ałość 258 kg cm 2

Ta odporność na  działanie wód, chem icznie 
w zm ocnionych gruntów , w yzyskiw ane mogą 
być b. często w prak tyce budow lanej.

Chem iczny sposób w zm acniania gruntów  
szczególnie znajduje zastosow anie w tych 
w ypadkach, k iedy  zachodzi po trzeba wzm oc
nienia gruntów  pod fundam entam i. Szcze-
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golnie znajduje zastosow anie w tych  w y
padkach, k iedy  zachodzi po trzeb a  w zm ocnie
n ia gruntu  pod już istn ie jącą budową, a to  wza- 
mian tak  zw anego „podchw ytyw ania” starego 
fundam entu, jeżeli zachodzi konieczność zw ięk
szenia w ytrzym ałości gruntu,

Dno w ykopu w zm acniam y chem icznie, jeżeli 
zachodzi po trzeba o toczenia ścianek  wykopu 
(szpuntpalam i) szczelną ścianką i p rzew idziany 
jest napływ  w ody ze spodu, z gruntu , pod du 
żym ciśnieniem .

Zaznaczam , że wzm ocnienie gruntu  może 
nastąp ić p rzed  dokonaniem  wykopu, w zm acnia
jąc grunt na żądanej głębokości spasobom  che
m icznym ,

Chem iczne uszczeln ien ie zastosow ujem y ró 
w nież dla konserw acji i w zm ocnienia uszko
dzonych części budynków , w zniesionych z k a
m ienia, d la zw iększenia ich w odoprzepuszczal- 
ności,

W  ostatnich czasach chem iczne w zm acnia
n ia gruntów  stosuje się często przy  budow ie 
szybów  i tuneli.

Przy budow ie szybów  do 500 m tr głęboko
ści udaw ało się chem icznym  w zm ocnieniem  
gruntu  zatam ow ać napór wód o ciśnieniu do 
70 atm osfer.

P rzekopując tunel lub szyb w słabych grun
tach, m ożem y grun t w zm ocnić sposobem  che
micznym, co umożliwi w ykonanie robó t m u rar
skich bez żadnych przeszkód.

Koszt chem icznego w zm acniania gruntów  
zależny jest od pojem ności p izew idzianych  ro 
bót, ilości i jakości użytkow anych chem ikalii, 
jakości gruntów , przeznaczen ia  w ykonanych 
robó t i t. p.

P rzy w zm ocnieniu 3800 m 3 gruntu, koszt 
w zm ocnienia 1 m 3 w ynosił 95 m arek  niem iec
kich.

K oszt w zm ocnienia gruntów  p rzy  budow ie 
szybów  w kurzaw kach od 70 m arek  do 160 m a
re k  niem, od 1 m 3 w zm ocnionego gruntu.

K oszt w zm ocnienia ścianek  szybów  w za
leżności od m iejscow ych w arunków  w ynosi od 
4 do 40 m arek  niem. od 1 m 2 pow ierzchni 
szybu.

W edług ośw iadczenia firm y „M ast" dla 
p rzedw stępnych  kalkulacyj, m ożna liczyć koszt 
1 m 3 w zm ocnienia gruntu  rów ny kosztow i 1 m 3 
betonu.

Nie p rzy taczam  przykładów  zastosow ania 
chem icznej m etody w zm ocniania gruntów  
w N iem czech, znanych z lite ra tu ry  technicznej, 
podkreślę  tylko, że m etoda ta  znajduje szero 
kie zastosow anie i podlega dalszym  udoskona
leniom. D okonyw ane są próby i dośw iadczenia, 
zw iązane ze zm ianam i w składnikach, stosow a
nych chem ikalii, w  celu ok reślen ia  ich ilości 
w zależności od pojem ności p ro jektow anych 
robót.

Chem iczne w zm acniania gruntów  znajdują 
szerokie zastosow anie przy  budow ie m etropoli- 
tenów , przy  w noszeniu budow li hydro techn icz
nych i w górnictw ie.

W łaścicielem  paten tu  chem icznego w zm a
cniania gruntów  w N iem czech jest firm a „M ast”, 
poza granicam i Niem iec, budow lana firm a „Si- 
m ens B adunion” .

W  dziedzinie górnictw a N iem iec i poza 
granicam i państw a niem ieckiego w łaścicielem  
paten tu  jest górniczo-przem ysłow a firm a „Ke- 
n ing-N etzhausen”. T echniczne udoskonalenie 
tej m etody w inno iść drogą, m ającą na  celu 
zm niejszenie kosztów  stosow ania tej m etody. 
Potan ien ie um ożliwi pow szechne stosow anie tej 
m etody, w budow nictw ie, jako broń, sku teczną 
dla zw alczania napotykanych  trudności.

Zastosowanie paliwa stałego do napędu silników 
samochodowych.
Inż. M. K ołm akow .

Ju ż  daw no są znane w techn ice gazogene- 
ra to ry  w ytw arzające gaz do napędu  silników 
przem ysłow ych z koksu, d rzew a i innych ga
tunków  paliw a stałego.

Po wojnie zaczęto  próbow ać zastosow ania 
system u tego dla sam ochodów  ciężarow ych,

Próby te  rozpoczęto  w k rajach  nieposia- 
dających w cale w łasnych pokładów  ropy, jak 
F rancja , lub w małej ilości, jak  Niemcy.

W  tych  k rajach  na podstaw ie dośw iadczeń 
z czasów w ojny pow stał ruch  w k ierunku  od
nalezienia paliw a „narodow ego”, opartego na 
różnego rodzaju  paliw ach zastępczych  tak  na
tu ra ln y ch  jak i sztucznych.

Zwrócono m iędzy innem i uwagę na m ożli
wość zastosow ania paliw a stałego jak  drzew a, 
koksu, an tracy tu  i t. p. p rzez  spalan ie ich w 
gazogeneratorach, ustaw ianych na sam ochodach.

Spraw ą tą  zajęły się pow ażne firm y tak  sa
m ochodow e jak  i p rodukujące silniki przem y
słow e na gaz ssany.

W e F ranc ji p racow ały  nad tym  zagadnie
niem  znane firmy: B erliet, R enauld , Panhard; 
w N iem czech —  D eutz M otoren A. G. Koln; 
M enck i Ham brock, A ltona; Ju liu s  P in tsch  
A, G. Berlin; M otorenfabrik  A. G. D arm stadt 
oraz pow stałe specjalne p rzedsięb io rstw a jak: 
Im bert-G enerato ren  G. m. b. H. Koln, W isco- 
F ahrzeug-G asgenerato r, B erlin  i t. p.
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W obec tego. że spraw a znajdow ała się w rę 
kach  pow ażnych i fachow ych firm, osiągnięto 
w ciągu dziesięciu  lat bardzo  dobre rezultaty , 
chociaż duże trudności i rozm aite przeszkody 
stały  na d rodze przy  w prow adzeniu  tego sy
stem u dła sam ochodów .

W ym iary i waga gazogeneratorów , stosow a
nych w przem yśle, były  tak  duże, że ustaw ie
nie takow ych na sam ochodach, chociażby i cię
żarow ych, wydaw ało się w prost niemożliwym, 
R ów nież mogły pow stać trudności z tego po
wodu, że delikatne silniki sam ochodow e mo
głyby być łatwo zanieczyszczone p rzez smołę 
oraz inne dom ieszki, znajdujące się w gazie, 
tym  bardziej, że ilość obrotów  tych  silników  
była w porów naniu  z silnikam i przem ysłow ym i 
zbyt wysoka. U jem ne strony  silników  gazo
w ych jak  tru d n e  i długie puszczanie w ruch, 
n iedosta teczn ie  p ręd k ie  dostosow anie silnika 
gazoweg "> do zm iennych obciążeń, tru d c a  i b ru 
dna p raca  przy  gazogenerato rach  oraz duże 
w ahania w składzie gazu —  w szystko to p rz e 
m awiało przeciw ko zastosow aniu  tego u rząd ze
nia do silników  sam ochodow ych,

A  jednak  p raca  firm, k tó re  podjęły się 
w prow adzenia gazogeneratorów  do napędu  sa
m ochodów  dała b. dobre w yniki i obecnie m o
żem y śm iało pow iedzieć, że kw estia  ta  w sto
sunku do dużych wozów rozw iązana jest, tak  
z technicznej jak  i z handlow ej strony, zada
walająco.

P ierw sze dodatn ie  w yniki osiągnięto we 
F rancji jeszcze w 1922 roku  podczas prób 
urządzonych  p rzez ,,1'office national de rech er- 
ches et in v en tio n s” . O d tego czasu odbyły się 
k ilkakro tn ie  dalsze próby we F rancji, k tó re 
potw ier ziły m ożliwość i celow ość zastosow a
nia d rzew a oraz w ęgla drzew nego do napędu  
silników  w dużych sam ochodach, W  roku  1924 
urządzono w e F rancji ra id  sam ochodow y pod 
hasłem  „paliw a narodow ego” z północy na po
łudnie F rancji i z pow rotem . T rasa  w ynosiła 
d la  sam ochodów  ciężarow ych — 2500 km, dła 
osobow ych— 3700 km. P rędkość  w kontro lnych  
punk tach  m iała w ynosić 50 km /godz. N a 3-kro- 
tne  uruchom ienie gazogeneratorów  dodaw ano 
2 0  m inut.

R ezu lta ty  były b. dobre. W szystkie sam o
chody gazogeneratorow e w ykazały  w iększą 
spraw ność, od tej, k tó ra by ła ustalona w arun
kam i raidu.

N astępnie zostały urządzone dodatkow e pró
by 3-ch sam ochodów  gazogeneratorow ych na 
tras ie  500 km i o trzym ano następu jące  wyniki:

1 ) f. P anhard  i L evassor-szybkość śr.— 88,19 
km/g; zużycie kalorii paliw. 128986 na 
1 0 0  km; paliw o— w ęgiel drzew ny.

2 ) B erliet, szybkość śred n ia  85,48 km ;g; 
zużycie kalorii 150919 na 100 km; pa
liwo.—drzewo.

3) B erlie t— szybkość śr. 83,85 km/g; zuży- 
życie kalorii 155302 na 100 km; pali
wo— drzewo.

N astępny  ra id  sam ochodow y urządzony przez 
A utoklub  we F ran c ji w 1935 roku  dał rów nież 
dobre w yniki d la sam ochodów  gazogeneratoro
wych. W  raidzie tym, trasa  k tórego prow adziła 
od P aryża do Rzym u i z pow rotem , bra ło  
udzał 42 sam ochody głównie ciężarow e, au to 
busy i autokary . W  tej liczbie sam ochodów 
gazogeneratorow ych było 19 sztuk  (9 na d rze
wie, 9 na  węgiel drzew ny i 1 na  antracycie), 
z tego 11 sz tuk  francuskich  i 8  sztuk  w ło
skich, Nie m ając m ożności p rzy taczać tu  szcze
gółów tych  prób, ograniczę się do podania w y
ników — ilości w ydanych medali:

z 19 sam och. gazogeneratorow ych otrzym a
ły—5 złote, 3 sreb rn e  i 3 bronz.

z 23 sam och. innych otrzym ały  — 4 złote,, 
2  srebrne, 2  bronz.

R ezu ltat w ykazał przew agę sam ochodów  ga
zogeneratorow ych nad sam ochodam i zwykłym i, 
pędzonym i na  paliw ie płynnym .

R ów nież i w N iem czech próby zastosow a
n ia gazogeneratorów , k tó re trw ały  dość długo, 
w ykazały  tak  dobre wyniki, że w 1934 r. zo
stała p rzeprow adzona w prasie  codziennej i fa
chow ej specja lna propaganda, m ająca na  celu 
poprzeć i rozszerzyć zastosow anie paliw a k ra 
jowego, a w tej liczbie paliw a stałego dla cięż
kich sam ochodów . Po tej kam panii prasow ej 
odbył się w 1935 r. p ierw szy w N iem czech 
ra id  sam ochodow y, w którym  w zięło udział 46 
sam ochodów  (2 0  na drzew ie, 1 0  na węglu d rze
wnym, pozostałe— na innych paliw ach zastęp 
czych). T rasa  prow adziła z B erlina p rzez różne 
okolice kraju , z pow rotem  do s ta rtu  i w yno
siła ok, 15000 km.

K ażdy sam ochód pracow ał po 14— 15 godz. 
dziennie, a razem  na całą trasę  zużyto średnio  
około 530 godzin. Szybkość średn ia  w punktach  
kontro lnych  w ynosiła od 32— 50 km/g; czas na 
uruchom ienie m otoru przy  gazogeneratorach  
w ynosił około 3— 4 min. W yniki ra idu  były  b. 
dobre zw łaszcza dla sam ochodów  na drzew o 
i w :g ie l drzew ny.

Na podstaw ie przeprow adzonych  prób, czyn
niki rządow e we F rancji. N iem czech i W ło
szech zaczęły  popierać w prow adzenie gazogene
ra to rów  do napędu sam ochodów  ciężarow ych 
p rzez zm niejszenie opłat sam ochodow ych oraz 
p rzez w ydaw anie specjalnych zapom óg przy  
nabyciu  gazogeneratorów  dla sam ochodów.

Zw iększenie zastosow ania gazogeneratorów  
do napędu  sam ochodów , k tó re m a obecnie 
m iejsce zagranicą, zm usza nas do zastanow ie
nia się nad tą  kw estią  i do gruntow nego jej: 
zbadania albowiem  u n as-w  kra ju  należy się 
liczyć z m ożliw ością w prow adzenia tego sy
stem u w życie w niedalekiej przyszłości.



0  dobry materiał instalacyjny.
Inż. Jerzy Skowroński.

S ytuacja na rynku  m ateriałów  e lek tro tech 
nicznych od dłuższego czasu kszta łtu je  się w 
ten  sposób, że w yroby lepszej jakości praw ie 
nie m ają zbytu, a w n iek tó rych  dziedzinach  — 
jak  np. ru rek  izolacyjnych —  dobry tow ar, od
pow iadający w ym aganiom  przepisów , w ogóle 
nie jest produkow any. P rzyczyny tego są ro 
zliczne. P rzede w szystkim  nasz niski poziom 
przeciętnej zam ożności, żeby nie pow iedzieć — 
nędzy. P rzy  w szelkich inw estycjach  rzadko 
znajdziem y odbiorcę, k tó ry  poszukiw ać będzie 
n ie najtańszego m ateriału , bez w zględu na to, 
że koszt renow acji stosow anej tan d ety  znacznie 
przew yższy różnicę z pozornie droższym  m a
teriałem . Poza tym  w iększość odbiorców  jest 
zupełnie nieuśw iadom iona co do wym agań, ja
kie należy staw iać m ateriałom  elek tro techn icz
nym  i co do celowości stosow ania wyrobów  
przepisow ych. U względnić jednak  trzeba, że 
n aw et dla w iększego i fachowego odbiorcy 
ocena nabyw anego sp rzętu  instalacyjnego jest 
trudna, gdyż wym aga prób laboratory jnych
1 często ze w zględu na  koszty  w ysokie w sto 
sunku do w artości nabyw anego tow aru  — byw a 
w ręcz niem ożliwa. Do panow ania tan d e ty  p rzy 
czyniają się walnie n iesum ienni instalatorzy , 
k tó rzy  w ykorzystu jąc panujący  nagm innie, 
a  ogrom nie w adliw y system  w ykonyw ania 
m niejszych instalacji za opłatę ryczałtow ą „od 
punk tu  św ietlnego”, poszukują specjaln ie m a
teria łów  najgorszych, byle najtańszych. Znane 
nam  są naw et w ypadki specjalnego zam aw ia
n ia w fabrykach w yrobów  o rażąco  złym w y
konaniu , byle uzyskać cenę konkurencyjną. 
W  tym  samym k ierunku  działa konkurencja  
w ytw órni— zw łaszcza m ałych fabryczek— zniża
jących cenę przede w szystkim  kosztem  jakości 
tow aru.

W  w ielu przypadkach  zapobiega złem u in 
gerencja elektrow ni, ale z jednej strony  w gląd 
jej w instalację  abonenta p rak tyczn ie  kończy 
się z chw ilą p rzy jęcia  instalacji i przy łączenia 
jej do sieci, skutkiem  czego w szelkie przeróbk i 
późniejsze w ym ykają się z pod w szelkiego na
dzoru  (w tym  celu składnicy posiadają  naw et 
m ateria ły  zw ane p rzez n ich „po kom isyjne")— 
z drugiej s trony  zaś odbiorca— abonen t e lek 
trow ni bardzo  n iechętn ie  pa trzy  na w gląda
n ie organów  kontroli do jego instalacji, tra k 
tu jąc  to jako „szykanę”, „b iu rok rac ję” i. t. d., 
a nie jako fachow ą opiekę, leżącą w jego do
brze  zrozum iałym  in teresie . To też  trzeb a  
stw ierdzić, że n ieste ty  w iele elektrow ni, p ro 
w incjonalnych zw łaszcza, trak tu je  obow iązek 
kontroli stanu  instalacji sw ych abonentów  b a r
dzo pobieżnie.

Skutki tego stanu rzeczy  nie każą zbyt 
długo na siebie czekać. Nie stanow iło by to 
w iększego n iebezp ieczeństw a— poza s tra tą  m a

jątku  społecznego— gdyby stosow anie złych m a
teria łów  zw iązane było tylko z szybkim  znisz
czeniem  instalacji. A le trzeb a  stw ierdzić bez 
wątpliw ości, że zła insta lacja  e lek tryczna, w y
konana z w adliw ych, n ieprzepisow ych m ateria
łów m oże się stać —  jeżeli nie odrazu, to  po 
paru  la tach  p rzyczyną wypadków: pożarów
i porażeń.

Nie m iejsce w daw ać się tu  w bliższe uza
sadnien ie tego — w ystarczą  za dowód notatk i 
dziennikarsk ie  o coraz częstszych  pożarach, 
spow odow anych w adą instalacji e lektrycznej 
o raz w yniki statystyki po rażeń  elek trycznych, 
prow adzonej p rzez S. E. P. T rzeb a  bowiem  
stw ierdzić, że w łaściw ie w ykonana i zabez
pieczona insta lacja  naw et po najdłuższej p racy  
nie może stać się p rzyczyną w ypadku.

A  niebezpieczeństw o będzie rosło w m iarę 
w zrostu  elektryfikacji, w m iarę zastosow ania 
energii e lek trycznej w coraz szerszym  zakresie  
w gospodarstw ie dom owym  i w drobnych  i ś re 
dnich  w arsztatach . N ajw yższy czas w ięc zw ró
cić uwagę ogółu na  n iebezpieczeństw o zw iąza
ne z nabyw aniem  tandetnych  m ateriałów .

Jed n ak , jak  w spom inaliśm y, ocena m ateria 
łów e lek tro techn icznych  jes t trudno  dostępna 
dla odbiorcy, co w ięcej, zbadanie jednej lub 
kilku p róbek  jednorazow o przeprow adzone nie 
m oże dać gw arancji co do jakości całej p ro 
dukcji lub tego sam ego w yrobu ale z innej 
dostaw y, gdyż przy  tak ich  m asow ych a rty k u 
łach p o trzebna jes t s ta ła  kon tro la  wyrobu.

Spraw ą tą  zajm uje się S tow arzyszenie E lek 
tryków  Polskich (S. E. P.), insty tuc ja  społeczna, 
jednocząca i w ytw órców  i odbiorców , w łonie 
k tórej opracow yw ane są p rzep isy  m ające słu 
żyć za podstaw ę oceny w szelkich  m ateriałów  
elek tro technicznych . Zgodność danego w yrobu 
z przepisam i stw ierdza S. E. P. udzielając w y
tw órni, kontro low anej p rzez swe organy, u p ra 
w nienia do praw nie zastrzeżonego znaku  p rz e 
pisow ego SEP (w przypadku  przew odów  ma 
on postać żółtej n itki pod odzieżą przew odu). 
Poza przew odam i elek trycznym i znakow ane są 
obecnie różne grzejniki e lek tryczne i n iek tó re 
m ateriały  instalacyjne. N atom iast nie jes t do 
tychczas znakow any sp rzę t instalacy jny  (wy
łączniki, bezpiecznik i i t. p.) oraz ru rk i izo la
cyjne. W prow adzenie znakow ania tych  w yro
bów  ułatw i odbiorcy  o rien tację  i um ożliwi w y
robom  droższym , ale ekonom iczniejszym , kon
kurencję  z zalew em  tandety . J e s t  to w dobrze 
rozum ianym  in teresie  w ytw órcy, odbiorcy, ku p 
ca, instalatora, a w reszcie i elektrow ni, żeby 
spraw a ta  została pom yślnie rozw iązana w naj
bliższym  czasie. D alsze bowiem  przedłużanie 
obecnego stanu  rzeczy  w dziedzinie m ateria 
łów instalacy jnych  jest sprzeczne z in teresem  
ogólnym i naw et ze zdrow ym  sensem .



Z życia Stowarzyszenia.
Protokół Nr. 230 

z posiedzenia W ydziału  Woł. Stow. Techn. 
z dnia 13 grudnia 1937 r.

Obecni: p, kol. Gordziałkowski przewodni
czący; członkowie p.p. kol. Gigiel, Jackiewicz, 
Michalik, Raczyński, Siemiątkowski, Wargala.

Porządek obrad:
1) Odczytanie protokółu z ostatniego posie

dzenia.
2) Sprawy kasowe.
3) Skreślenie członków niepłacących skła

dek członkowskich.
4) Lokal W. S. T.
5) Sprawy bieżące.
6) Wolne wnioski.

1.
Protokół z posiedzenia Wydziału z dnia 

28 października r. b. przyjęto do zatwierdzają
cej wiadomości.

2.
P. kol. Jackiewicz złożył sprawozdanie ze 

stanu kasy Stowarzyszenia; saldo na dzień dzi
siejszy wynosi 255,56 zł., zobowiązania Stowa
rzyszenia sięgają kwoty 200 zł.

3.
Uchwalono skreślić z listy członków Stowa

rzyszenia p, Wacława Herniczka z Równego 
na jego własną prośbę i do 5 kolegów wysto
sować upomnienie z prośbą o uregulowanie 
zaległych składek członkowskich.

4.
Upoważniono prezydium Zarządu do prze

prowadzenia pertraktacji odnośnie wynajęcia 
lokalu dla Stowarzyszenia przy ul. Wojewódz
kiej 3 w Automobilklubie od dnia 1 stycznia 
1938 r. za miesięcznym czynszem 15 zł

5.
W wolnych wnioskach p. kol, Gigiel umo

tywował konieczność zwrócenia się do Fundu
szu Kultury Narodowej z prośbą o subwencjo- 
wanie jedynego pisma technicznego Kresów 
Wschodnich jakim są Wołyńskie Wiadomości 
Techniczne.

Wydział postanowił po przeprowadzonej dy
skusji, skierować odpowiednie pismo do tejże 
instytucji.

Zebrania dyskusyjne.
Z inicjatywy Wołyńskiego Stowarzyszenia 

Techników zapoczątkowano piękną akcję urzą
dzania stałych 1 raz na 2 tygodnie wieczorów 
dyskusyjnych na tematy techniczne. Na zebra
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niach prócz referatów specja’nych są omawia
ne wiadomości z całej prasy technicznej kra
jowej i zagranicznej.

Pierwsze zebranie odbyło się w dniu 21.XII. 
przy zapełnionej sali. Szeroka dyskusja nad 
zagadnieniami poruszanymi, wykazała potrzebę 
i konieczność takich zebrań dla utrzymania, 
stałego i nieprzerwanego kontaktu techników 
i życiem i postępem techniki.

Następne zebranie odbędzie się w dniu 
12 stycznia 1938 r, o godz. 18-ej.

-------o--------

Od H u !  Wołyńskiego W i a ł o  siowariy- 
S B i  l i n i f i j t i  P r z y s i e d l  i  P.

Komunikat Nr, 12.
1. Zarząd Oddziału powiadamia Sz. Kole

gów, że ustalił dla mierniczych przysięgłych 
i pracowników akordowych wysokość składek 
na Pomoc Zimową w wysokości 0,5% dochodu, 
jaki osiągnięty zostanie w 1937 r. Składki na
leży wpłacić jednorazowo bądź ratami mie
sięcznymi do 5 rat, na konto miejskiego komi
tetu Pomocy Zimowej. Wysokość składki mie
sięcznej od pracowników, wynagradzanych mie
sięcznie, winna wznosić 0,75% uposażenia mie
sięcznego, płatna w ciągu 5 miesięcy od dnia 
1 .XII. 1937 r. do dnia 30.IV.1938 r,

2. Przypominamy Sz. Kolegom o przedpła
cie za referaty p. p. St. Smolskiego i inż. Wa
silewskiego, wygłoszone na Zjeździe Gospo
darczym w miesiącu marcu 1937 r. i prosimy 
o przekazywanie do Zarządu Oddziału po 
zł 3.50. Wobec nikłej ilości zgłoszeń i braku 
funduszów, Zarząd nie mógł dotychczas przy
stąpić do druku wspomnianych referatów.

3. Powiadomiamy, że wszczęliśmy starania 
w celu otrzymania przez zainteresowanych Ko
legów kuponów od pożyczek państwowych, 
złożonych jako kaucje w Urzędzie Wojewódz
kim. Dla ułatwienia otrzymania kuponów pro
simy o przesłanie do Zarządu Oddziału upo
ważnień nast. treści:

Niniejszym upoważniam przedstawiciela Za
rządu Wołyńskiego Oddziału Wojewódzkiego 
Stowarzyszenia Mierniczych Przysięgłych R. P, 
delegowanego przez tenże Zarząd do podejmo
wania kuponów od pożyczek Narodowej i In
westycyjnej, złożonych przeze mnie w Urzędzie 
Wojewódzkim w Łucku, tytułem kaucji, stoso
wnie do zawartych z tymże Urzędem umów 
na wykonanie prac pomiarowych.

Pożądanym jest, aby Sz, Koledzy jednocze
śnie nadesłali drugie upoważnienie dla Zarzą
du dla zrealizowania tych kuponów i pokrycia 
z uzyskanej sumy należności do Stowarzysze
nia (składek członk., druków i zapomóg) i prze
kazania pod wskazanym adresem reszty.



4, U prasza się Kolegów, aby inform owali 
Z arząd  O ddziału  o w szelkich znanych im w y
padkach  nielegalnego dokonyw ania pom iarów  
przez pokątnych  m ierniczych, jak  rów nież
0 pom iarach, dokonyw anych p rzez  personel n ie 
upraw niony: b ez  bezpośredniego  nadzoru  m iern i
czego przysięgłego wzgl. p rak tykan ta , za re je 
strow anego w U rzędzie W ojew ódzkim , P rzy 
tych inform acjach należy  podać nazw isko, datę  
oraz nazw y obiektu, gminy i pow iatu. Rów nież 
należy pow iadom ić Z arząd  o tych  w ypadkach, 
k tó re  zgłoszone zostały  p rzez  Kolegów bezpo
średn io  w U rzędzie W ojew ódzkim , S tarostw ie 
lub P osterunku  Policji P. Bez ścisłych i szcze
gółowych inform acji, Z arząd niem a m ożności 
p row adzen ia należytej w alki z kłusow nictw em  
w m iernictw ie i tym  sam ym  uzdrow ienia sto 
sunków  w naszym  zawodzie.

5. Koledzy k tó rzy  zechcą wygłosić re fera ty  
na dorocznym  W alnym  Zgrom adzeniu, w inni 
nadesłać je do S tow arzyszenia do dnia 1 0 -go 
stycznia 1938 r,

6 . Z arząd O ddziału  pow iadam ia, że zostali 
przyjęci w poczet członków  S tow arzyszenia — 
kol. kol. Jasiobędzk i Brunon, L aurecki Józef
1 N ow iczew ski G enadiusz.

7. Wszystkim członkom Stowarzyszenia Za
rząd składa Życzenia Wesołych Świąt i po
myślnego Nowego Roku.

Zarząd Oddziału

Zarząd Stowarzyszenia podaje do wiadomo
ści Kolegów pismo:
M inisterstwo Rolnictw a W arszaw a, dnia 2 kwietnia 1937 r.

i  Reiorm  Rolnych
Nr. S c R / O / 1 0 7  

N a  N r .  R P .  I . O / S c R  z
d n . 23.11. )9 3 7 r.

Do
Urzędu Wojewódzkiego 

Wydział Rolnictwa i Reform Rolnych 
w Białymstoku

W  zw iązku z zapytaniem  U rzędu, jakie 
staw ki w ynagrodzenia należy stosow ać za p ra 
ce pom iarow e, gdy scaleniem  objęte są grunty
0 t. zw. u cząstkowym stanie posiadania i za
chodzi potrzeba dokonania pomiaru indywidual
nego posiadania na części obszaru, Minister
stwo wyjaśnia:

Jeżeli w stanie przed scaleniem powierzchni
1 w artości pew nej liczby działek  nie m ożna 
ustalić w częściach idealnych ucząstka (w sku
tek  sprzedaży, zam iany i t. p.) i zachodzi po
trzeb a  szczegółowego pom iaru zgodnie z p rze 
pisam i § 44 p. 3) rozporządzen ia z dn ia 27.VIII. 
1928 r. do ustaw y o scalaniu gruntów , że w 
tym  w ypadku w ynagrodzenie za te  grunty  należy 
obliczać według staw ek, z pom iarem  starego 
s tan u  posiadania.

Podstaw ą, stw ierdzającą  konieczność szcze
gółowego pom iaru  tych  gruntów , w inny być 
ak ty  no taria lne  o sp rzedaży  lub zam ianie, 
w zględnie z b rak u  ak t no taria lnych  protokół 
dochodzenia, sporządzony p rzez  m ierniczego 
przy  w spółudziale rad y  uczestn ików  scalen ia 
i za in teresow anych  posiadaczy, po tw ierdzony 
p rzez  S tarostw o.

N aczeln ik  W ydziału  
(—) Radwan

Wpływ oświetlenia na wydaj
ność i bezpieczeństwo pracy.

Zwiedzając jed n ą  z naszych  fabryk, pew ien 
am erykanin, p rzebyw ający  w Polsce jako do
rad ca  organizacyjny, ośw iadczył, mniej w ięcej, 
co następuje: „W y, Polacy, jesteście  dość dzi
wni ludzie— nie um iecie w ykorzystać ty ch  dóbr, 
k tó re  p rzy roda  daje darm o, liczba okien jest 
n iew ystarczająca, a te, k tó re  są, najczęściej 
są b ru d n e". D yrekcja fabryki, w k tórej w ypo
w iedziano te  znam ienne słowa, uznać je m usia
ła za słuszne i dała  rozporządzen ie, aby tam, 
gdzie to  było techn iczn ie  m ożliwe — okna po
w iększyć. bądź przebić nowe, w szystkie zaś... 
kazała  umyć.

S tw ierdzić należy isto tn ie, że na  ogół sp ra 
w a należytego ośw ietlenia w arsztatów  pracy, 
jakkolw iek rów nie w ażna z punk tu  w idzenia 
w ydajności pracy, jak  i jej bezpieczeństw a, 
trak tow ana jes t w  p rzem yśle po m acoszem u i to 
nie tylko u nas, ale i w  ojczyźnie owego do 
radcy  organizacyjnego, i w szędzie na szerokim  
św iecie. Bo w w ielu k ra jach  m oże przypom ina
nie o m yciu okien jest zbędne, lecz doradca 
nasz zdaw ał się nie pam iętać o wym ownej s ta 
tystyce, opracow anej n a  zasadzie danych am ery
kańskich , k tó re  w ykazują, że 24% w szystkich  
w ypadków  przy  pracy, w yw ołanych jes t p o śre 
dnio lub bezpośredn io  skutkiem  wadliwego 
ośw ietlenia. W edług badań  angielskich, liczba 
w ypadków  przy  sztucznym  ośw ietleniu  n arasta  
na  ogół o 25%, w n iek tó rych  zaś zak ładach  da
leko w ięcej, np. w dokach o 51% lub w p rz e 
m yśle w łókienniczym  o 46%. W  szczególności 
o ile chodzi o stosunek  upadków  w skutek  w a
dliwego lub niedostatecznego ośw ietlenia, liczby 
te  są jeszcze w iększe— w przem yśle w łókienni
czym 76%, w odlew niach 98%, w dokach  99%, 
B adania p rzeprow adzone p rzez  N ational E lectric  
Light A ssociacion w ykazują, że na  lipiec, w  k tó 
rym  dni są najjaśniejsze, p rzy p ad a  najm niejsza 
liczba w ypadków , natom iast najw iększa na sty 
czeń. N iedostateczność ośw ietlenia jest zw ła
szcza najw iększa w k o ry tarzach  i na  k latkach  
schodow ych.

W  num erze styczniow ym  angielskiego „Bul- 
le tin  of H ygiene" znajdujem y ciekaw y opis do
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św iadczenia, dokonanego z robotnikam i, za tru 
dnionym i przy dopasow aniu  drobnej części do 
precyzyjnego ap a ra tu  elek trycznego, k tó re w y
m agało w ielkiej uwagi i dokładności. P raca  w y
konyw ana była w odległości 15— 20 cm od oczu, 
w ym agając dużego p rzystosow ania i zbieżności 
w zroku. R obotnicy opłacani byli od sztuki 
i p racy  p rzez  d łuższy  czas nie przeryw ali, zau 
ważono w szakże, iż często odryw ali się na 
bardzo  k ró tk ie  okresy  czasu, aby dać choć 
chw ilow y odpoczynek  zm ęczonym  oczom,

W ykonanie jednego przedm iotu  zabierało  
w tym  czasie około 40 m inut, a w skaźnik p ra 
cy w ynosił 1,59 na  robo tn ika i godzinę. P rzez 
polepszenie ośw ietlenia, na którym  znajdow ał 
się p rzedm iot oraz unorm ow anie okresów  w y
poczynku, w skaźnik  p racy  podnosił się do 1,9 
na robo tn ika godzinę, Zw iększyła się rów nież 
p recyzja w ykonania. G dy p rzed  tym  kom isja 
odbiorcza odrzucała 26,9 % przedm iotów , po 
w prow adzeniu  ulepszeń, cyfra ta  spad ła  do 10,7%.

P rzy  sposobności om aw iania tego zagadnie
nia na  ostatnim  zjeździe bezp ieczeństw a pracy  
w O xfordzie zw rócono uwagę na nieum iejętność 
stosow ania kolorów  do m alow ania ścian. W ska
zano np., że siła rew erberac ji od koloru szare
go w ynosi zaledw ie 10— 20%, podczas gdy jasno 
krem ow y daje 76%, a złocisty  80%.

SPROSTOWANIE.
W  N r ,  11 W ia d o m o ś c i  T e c h n ic z n y c h ,  w  a r t y k u le  p. 

in ż .  K o ł m a k o w a  p. t. „ Z a g a d n ie n ie  m a t e r ia łó w  p ę d n y c h  

d la  s i l n i k ó w  s p a l i n o w y c h ” , w k r a d ł a  s ię  p o m y łk a ,  k t ó rą  

p ro s tu je m y :  n a  s t r o n ie  9 -e j w  s z p a lc ie  le w e j  w  p ie r w 

s z y m  w ie r s z u  o d  d o łu  je st „ u n ie m o ż l iw ia j ą c e j "  p o w in n o  

b y ć  „ u m o ż l iw ia ją c e j " .

Nowe wydawnictwa.
Woda na usługach zdrowia i przemysłu pod

tym  ty tu łem  ukazała się ostatn io  książka inż„ 
B, R udzińskiego, jako w ydaw nictw o zakładów  
technik i wodnej „F iltra to r"  w W arszaw ie.

Ilustrow ana bogato  książka inż. B. R udziń
skiego zaw iera w sobie opis najbardziej now o
czesnych aparatów  służących do oczyszczania 
w ody i p rzystosow ania jej do użytku.

W oda nie jest luksusem , ale codzienną p o 
trzeb ą  organizm u i gospodarstw  oraz przem ysłu. 
P raw ie każdą w odę m ożna oczyścić i uczynić 
zda tną do użytku. T echnika w odna ro zporzą
dza dziś w Polsce now oczesnym i aparatam i 
i urządzeniam i stosow anym i tam  gdzie są w o
dociągi jak rów nież tam  gdzie w odociągów n ie
ma, przy  pom ocy k tórych  najdokładniej usuw a 
się z w ody m ęty, tw ardość, żelazo, m angan, 
woń, zabarw ienie, gazy i bak terie . T rzeba było 
stw orzyć tak ie  typy  aparatów  i u rządzeń, k tóre 
byłyby higieniczne i niezaw odne w dłużnym  
działaniu, p roste  w obsłudze, niekosztow ne 
w eksploatacji i nadaw ały  się do wód, pocho
dzących z różnych źródeł z d stosow aniem  do 
różnych  w arunków  i potrzeb m iejscowych.

O tych  w łaśnie aparatach  i u rządzen iach  
trak tu je  książka irż , B. R udzińskiego ukazując 
je czytelnikow i p rzejrzyśc ie  na ilustracjach  
podając opisy i w yjaśnienia działania.

Kalendarz Przeglądu Budowlanego pod red . 
inż. I. Lufta— 2 tom y str. 2200 — rys. 1,100 — 
cena 18 zł — Skład główny: W arszaw a, W i
dok 22.

Zarząd W ołyńskiego Ttowarzyszenia Sechników oraz 

Redakcja i Administracja Wołyńskich Wiadomości Tech

nicznych życzy wszystkim członkom Stowarzyszenia/ pre

numeratorom i czytelnikom n a s z e g o  p i s m a  Wesołych 

Świąt i szczęśliwego Now ego Roku.

W y d a w c a :  W O Ł Y Ń S K I E  S T O W A R Z Y S Z E N I E  T E C H N I K Ó W  w  Ł U C K U  

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  I n ż .  a r c h .  F R A N C I S Z E K  K O K E S Z



Pod skromną nazwą Kalendarza redakcja 
Przeglądu Budowlanego wydała małą encyklo
pedię z zakresu budownictwa. Układ treści 
tego podręcznika obejmuje 85 rozdziałów zgru
powanych w następujących zasadniczych gru
pach: materiały budowlane, projektowanie, wy
konawstwo, informacje, ustawy, przepisy i for
malności, ceny i płace, spisy i adresy. Podział 
treści, jej układ logiczny i sposób ujęcia do
wodzą, że redakcja przystąpiła do pracy me
todycznie po dokładnej analizie tego materia
łu, który posiadaczom Kalendarza może być 
potrzebny przy wykonywaniu przez nich za
wodu. Obok tej niewątpliwie cennej i rzadko 
spotykanej cechy wydawnictwa, zrealizowanego 
jako wynik pracy zespołowej na specjalne pod
kreślenie zasługuje zwięzłość i bogactwo tre- 

Autorzy operują stylem prawie telegra-

go rozdziału i zaopatrzenie każdej strony 
u góry w napis podający treść omawianego 
tekstu.

Przytoczone zalety wydawnictwa wobec 
wzgl dnie niskiej ceny rokują mu szeroki za
sięg i trwałe ugruntowanie się jako stale od
nawianego informatora sfer budowlanych.

SC I.
ficznym, stosują często układ tabelaryczny 
i starają się przemawiać jak najczęściej naj
bardziej zwięzłym językiem technika-—rysun
kiem. Dzięki temu na 2.200 stronach tekstu 
i przy użyciu ponad 1.100 dobrze opracowa
nych i jasnych rysunkach dostarczono bogaty 
materiał z wszelkich dziedzin budownictwa.

Wdzięczność czytelnika należy się wyda
wnictwu za wyjątkową troskę o ułatwienie 
w znajdywaniu przez czytelnika szukanej in
formacji. Cel ten osiągnięto przez: logiczną
kolejność treści, dokładne spisy rzeczy, alfabe
tyczny spis rzeczy, obejmujący około 4000 wy
razów, specjalne graficzne odróżnienie każde

„W ibratory w budownictwie", uzupełniona 
odbitka artykułów w „Cemencie", opracowa
nych przez inż, Choroszuchę i inż. S. Gład
kich, nakładem Związku Polskich Fabryk Ce
mentu, str. 80, cena 1 zł.

Na treść tej książki składają się rozdziały: 
nowoczesne wibratory, ich konstrukcja i zasto
sowanie (wibratory spalinowe, elektryczne 
i pneumatyczne), zalety i wady wibratorów, 
technika wibrowania, wibratory w budowni
ctwie, opis wyrobów wibrowanych, a w końcu 
warunki bezpieczeństwa przy pracy wibratora
mi, Wprawdzie rozdziały te wyczerpują cało
kształt dzisiejszego stanu wiedzy o wibrato
rach, szczególnie w Stanach Zj. Ameryki, gdzie 
użycie wibratorów stoi na najwyższym pozio
mie, należy jednak pamiętać, że dziedzina ta 
wykazuje tak szybkie postępy, iż w niedługim 
czasie okaże się zapewne potrzeba wydania 
nowej książki.

Szerokie zastosowanie wibratorów w na
szym kraju przyczyni się niewątpliwie do 
szybkiego rozpowszechnienia się tego poży
tecznego wydawnictwa.

KOTŁY PAROWE RÓŻNYCH WIELKOŚCI:

STROM ORURKOW E 
S E K C Y J N E  
P Ł O M I E N I C O W E  
PŁO M IE NICO WO - PŁO M IEN IÓ  WKO W E

(WODNE 1 PAROWE DO CENTRALNEGO OGRZEWANIA)
PA R O W O ZO W E ♦  LOKOM OBILOW E 
O K R Ę T O W E  T Y P U  „ N O R M A N D ” 
STATKOW E STO JĄ CE

DLA ZAKŁADÓW PRZEM YSŁOW YCH i ELEK TRO W N I, 
DLA OKRĘTÓW  W OJENNY CH i ŻEGLU G I PRY W A TNEJ, 
DO P A R O W O Z Ó W  i W A G O N Ó W  PA R O W Y CH ,D O  
OGRZEW ANIA i W SZELKICH INSTALACYJ PAROW YCH

PR Z E G R Z E W A C Z E  
P O D G R Z E W A C Z E  
PALENISKA NA PYŁ WĘGLOWY  
P A L E N I S K A  R U S Z T O W E  
MŁYNY DO WĘGLA 
R Ó Ż N E  CZĘŚCI DO KOTŁÓW

B U D U J Ą

W YSOKOSPRAW NE KOTŁY DO N A J
WYŻSZYCH W YDAJNOŚCI NA PYŁ 

W ĘGLOW Y i RUSZTY M ECHANICZNE ORAZ
K o m p l e t n e  I n s t a l a c j e  k o t ł o w n i
W/G LICENCJI F-MY

W I E S N E R ” O H R U D I M>>

ZAKŁADY OSTROWIECKIE
Zarząd: WARSZAWA 1. AL UJAZDOWSKA 51 
SKR. POCZT. 743. TELEFON 8 03-40



B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  R U R  
ZJEDNOCZONYCH ODLEW NI POLSKICH

»RUROPOL«
SPÓŁKA Z OGRAN. ODPOW.

W A R S Z A W A ,  NOWY ŚWIAT Nr. 35 
smsm telefony: 209— 26 i 274— 43 bmb

Rury żeliwne stojąco i wirowo lane oraz kształtki
według norm Polskiego Komitetu Normalizacyjnego przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, oraz według norm niemieckich, dla przewodów 
wodociągowych i gazowych, próbowane na ciśnienie 20 atm. 
o przekroju od 40 do 1200 mm i w długościach użytkowych do 5 metr. 
W ciągu ostatnich 10 lat dostarczono dla wodociągów i gazowni 
przeszło dw a m iliony m etrów  bież. rur. ■■■■■BsansuHUHUHB 
KATALOGI, OFERTY, KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE.
W y d a w n i c t w a  R u r  o p o i  u:

Jakie rury stosować w przewodach wodociągowych?
Zagadnienie budowy wodociągów w Polsce —

wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 
F a c h o w e  p o r a d y  In ż y n ie ró w -h y d ro lo g ó w . n m

H K=

K A N A L I Z A C Y J N E

K A M I O N K O W E
r u r y  i k s z ta ł tk i

d o s t a r c z a
na prawach wyłącznoćd

C E N T R A L A  S P R Z E D A Ż Y  
W Y R O B Ó W  K A M I O N K O W Y C H

tel. 296-32 i 279 64 
P. K. O. 2 1 7 9 7 

W a rsz a w a , K re d y to w a  9, m .io  
te le g r a m :  „ W a r s z a w a  - K a m io n k a ”

R e p r e z e n t o w a n e
f a b r y k i :

„ M A R Y W I L "
Fabryka Wyrobów Szamotowych I Kamionkowych 
w  R A D O M I U  i S U C H E D N I O W I E  
K A W E N C Z  Y Ń S K I E  Z A K Ł A D Y  
C E G I E L N I A N E

K a z i m i e r z a  
G r a n z o w a

Sp. Akc. w Kawenczynle pod Warszawą 

Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E
„ZŁO TOGLIN”
Sp. Akcyjna w W arszawie
Na Żądanie wysyłamy 
gratis warunki techni
czne wyrobu I odbioru.

Firma I. Ĵ liU WJIU Lwów
ul. Lwowskich Dzieci 44, tel. 244-57

W Y K O N U J E :

O T W O R Y  wiertnicze wielkich głęboko- 
~  kości i średnie sposobem  

ręcznym  i maszynowym.

WIERCENIA studzien.

WIERCENIA RDZENIOWE.

WIERCENIA pod pale żelbetonowe.

WIERCENIA do obniżenia poziomu wód 
terenowych.

WIERCENIA poszukiwawcze za w o d ą , 
naftą i wszelkiego rodzaju 
minerałami.

DOSTAWA pom p różnych systemów.

Druk. Państw, w Łucku.


